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Dodatek literacki i oświatowy ■
do „Dziennika Pomorskiego" |

Rok 2. f j CHOJNICE, dnla 3-go kw ietn ia 1927 r. |  Nr. 14 H

Z  A n i  i ninnrelrnieW  Tymozasam biedny m b  tek przycholził do życia-ClOl lęSKnOty 1 uiepOKOjOW. westchnąwszy głęboko, rozwarł powieki, bez*i«lDjm
wzrokiem spojrzał przed się i znowu przymrużył oozy.

7 .... _  Po oh wilce mszył rękoma, spojrzał jut pewnie) na
Zawitał do mnie kwiatek świeży Włooza, wyjęknął kilka ałów w języku, którsgi Wic oz
wiosenny kwiat, od p6L. wybrzeży, jeszoze nigdy uio słyszał, i raptownie si<«t.ąi rętą do
gdzie Wieła składa wód Bwyoh plon. — lewego bokn, n którege wisiała tcrba. Gly ja n*ma
Z ojczystych mych, pomorskich stroni oał, podniósł dziękozynny wzrok pod o  u. i s.tpcąc

uśmiechnięte®! nstsmi oichą modlitwę, popadł w głę
i pytam go: Mój kwiecie biały, baki *en-
mów, czyje ręce cię zerwały? Włócz, Btaranny o swą zdobyoz, nakrył bhtnego
Ozyó rósł, gdzie morskiej lali szum “ i6dza grubą siermięgą i zwrócił się ku t o m m
, /  , J „  , . m ,  którzy z natężeniom wynosili szczątki rozbitego okrętu
labo wśród wiejskich, leśnych dum? j podmioty wyrznaone, by wszystko nthren ó przed

gwałtownie rzuoająueml się wałami. Gdy przybyło 
Jakież ojczyzny dziś mej, dzieje ? silnego ramienia Włóczą, prędko się skończyła robota.
Ozy blask słoneczny za jaśnieje, Wielkie skrzynie mocno żelazem obite stały obok knpy
łab coraz większy... zmroku smug, -  grubych konopiąnych lin i sprzętów żolaznyob, nale-
, tąoyoh do uzbrojenia okrętów. Daloj tworzyły poła
i rdzawy w niwie s oi p og manę i starte w ostrym płaska płyty drzewa, pogra

ohotane bsczki i kawały mięsa, wielki etós czekający 
O, powiedz kwiatku! — Jakże „Ona* ? podziało.
Wesoła, lob też zasmucona ? _  Wykopcie rozbitkom spólną mogiłę, — odezwał
Jakaś jej doman mrocznych treśo, 8{ę <|0 radośnie spczierająoych na zdrbycz to*
jakąś mi podasz o niej wieść? warzyszów, — a ja ze starym Sworem wró ę do wei,

żeby przyjeohały wozy po nasze skarby. Tego księdza
A kwiatek miloay dhój wioaenny, zabiorę na barkach, bo zamroziłby się.
i —_ai< „ U *ar hra.n ,i.„n.  To mówiąc przyatpąił do cięgle jaszcza kpiącego 

“ yS 0 .f yc ,„rZ*^.eD y księdza i podniósłszy go, wziął na ręce jak dziecko i
różnych f^iuazji kraśh sskic « silnym krokiem udał się do Rum*. — Biedny rozbituk!
O, dobrze kwiecie, nie mów... nic i Ozy pomyślał, jaki los czekać go możn ? —

Warszawa w maju 1916. F. S. N iew olnik.
_________ — Tomisławo, otwórz prędko chatę, tom już ustał

pod ciężarem! — Tak zawołał Włócz, atnkająo do 
drzwi niskiej chaty, poszytej słomą po której gęsto się 

O J ' '  C i \ K T  A spuszczały drążki. W moment zarnmitsł sio bel drew*
vT 1 JvJ  TT i i .  niany, a niewiasta jeszcze młods, żona Włooza ubrana

m zTiTTirnTTiT m m u m r  w kratkową suknię warpiową, na głowie ncsąca burą
o W l J p i l J C i J  J t ) A K i J J A x v  A . chustkę na czole zsiązaną w sreroki aęzał, wyjrzała

j .  ^  zadziwiona z domu.
POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA

NAPISAŁ X. KUJOT. ((^*g dalB*y n*ltłPi )
1. Kon bitek. —
(Ciąg dalszy).

Jut odkrył jadaę i drugą aż przelękniory odsko Z dziejów Pomorza.
ożył, jak gdyby był ccś najstrasiniejszego zobaczy).
Ala ciekawość i cboiwośó przemogły. — Czym eię M n rk g ra f G ero .
omylił ? któż to widział, z trupismi głowami eię wo m « k n ian ia  1
zió? — Ale i tą rażą ledwie zajrzał do torby, prędko ’u  11 c '
ją zapląłna wszystkie gaziki, drżącym głosem cedząc Powstała z tego powodu krwawa i strzszna w<jos,
przez zęby: — A to chyba czarownik, nie ksiądz. prowadzona po zbój toku ! Niemcy nis poprzestawali
Oót jemu po tym trupie, a jeszcze go tak staranni* na opanowania krają, ale mordowali kobiety i dzieci
owinął? — całymi tysiącami, żeby się Słowianie nie mnożyli. Po



k lku takich nawiedz! nah tych obrześcfjańskirh sąsia­
dów, b jh  pogańska ludność słowiańska złziaslątkowa- 
na, a po iatacb kilkudziesięciu.,. zabrakło jat pcgan 
do „nawracana", bo byli wytępiani I W tecto sposób 
posuwali się Niemcy oiągla naprzód, posuwali swe za­
bory od Łaby do Odry i zał żyli nowe dwie marotia 
na słowiańskich ziomiscb : miśnieńską i łużycką. Oko­
ło roku 960 apadł dzielny książę Stoigniew, obrońca 
niepodległeści Obotrytów, a margrabia Gero postano 
wił podbijić jeszcte dalej na wacbód i przekroczył 
Odrę.

Podczas tych walk nie zapomnieli taż Niemcy o 
Czechach. Książę łeb, Bolsai&w I. musiał się w roku 
950 poddać królowi niemleokiemu Ottonowi I. Król ten 
był bardzo potężny ; onto w pięć lat potem, w roku 
955, tak pobił Midziarów, że odtąd saprzastall jut 
ewyoh napadów; on taż wznowił godność cesarską. 
Ostatnim przed nim cesarzem był kBiążę włoski, Be 
rengar, po którego śmierci, w rokn 928, nia koionc- 
wał papież nikogo na issarza, aż dopiero Ottona I w 
roku 962. Odtąd dbali królowie niemieccy coraz bar­
dziej o to, żaby jrż sto inny nie dostał cesarskiej god 
nośoi Dl* S’owian była to rzecz obojętna, bo królo­
wie niemieccy i bez cesarskiej korony jednako ich tę­
pili ; ale gdy Słowianie nie chcieli się poddać, motna 
jut było teraz powiedzieć, że opierają się zwierzchni 
kowi Cił go cbrześoijaństwa I Z?znały tego desyó poi 
kie dzieje !

Gdy msrgrabia Gero przekroczył Odrę, spotkał 
s:ę zabór niemiecki z innym słowiańskim narodem na 
północy: z P. likami, a mianowicie z polskim lodem 
Polan. Po Pcłabaniach miała przyjść kolej na Pola 
ków ; mieli cni służyć również na dalszy żsr Nieai cm.

Literatura pomorska
. (Oiąg dalszy).

Kaszubi, kształcąc się ca polskich ksiąźkaoh i 
gazetach nie lubią gwarowych druków. Narzecze swe 
uwatsją za mewę czy etc prywatną do tego stopnia, że 
tam gdzie język nabiera obarakteru więctj reprezenta 
tywnego, tj. w kościele i urzędzie, pny obrzędach i 
I rzamówienłacb, nawet w pieśniach i pacierza, starają 
się nadać mu ton mcżliwia najbardziej piprawny, róż­
niący się ol polskiego przewtżule tylko brakiem zmięk­
czonych spółgłosek. — Jeżykiem jednak, że tak po 
w,ero, urzędowym larówno w praktyce życiowej, jak i 
w najistetniejazem poczucia mas ludowych byi i jest: 
1'terscki, książkowy język polski.

Niezależnie od tego staną rzeczy Istnieje wole 
bogate i ciekawe piśmiennictwo gwarowe, specjalna 
kaszubska literatura. Posunąwszy otły szereg alowni 
kany i lingwistów od Mrongowjusza począwszy, przez 
ks. Pcbłookiego, Biskupskiego, Ramnłta, Baudonnin de 
Oourtenay, — aż do Lorenza i Nitscha, pierwszą wy 
wybitaą acz nie twórozą, osobistością na tym terenie 
jest Florjan Ceynowa (1818—1881), Wojkasynem ze 
Sławoszyna zwany. Gorący demokrata i patrjsta, za 
udiiał w akcji powstańczej 46 r., uwięziony i przez 
berliński Kammergericht skazany na śmierć, nwolnio 
ny wraz z innymi więźniami poi tycznymi przez rewolucję 
48 r. po bolesnych rozczarowaniach niedoszłej Wiosny 
Ładów, przechodzi na wiarę pansławietyozną i zwąt 
piwszy w Polskę występuje z teorją odrębnego narodu 
kaszubsko - słowiańskiego, rozsiadłego na pomorskich 
dzierżawach od Odry po Wisłę I cd Bałtyku do War 
sy. Równocześnie oparłszy się na jednaj z gwar ka 
Lubskich, używanej w okolicy Żarnowca, zamyśla z

niej stworzyć kaszubski język literacki (Zaroś do Gram- 
matkl Kasebsko Słcvjnskje Movs — 1879)

Mar*ąc o rozbudzeniu wśród mas świadomości po­
morsko kaszubskiej, poświęca się zbieraniu pieśni i 
podań ludowych, wydaja oprócz wspomnianej wyże- 
gramatyki, bogaty zbiór przysłów kaszubskich. Giówj 
nym owocem jego zapoznanej i niesłusznie szkslowaaej 
działalności jest — pierwsza w słowlańszczyżiie lado 
znawcza p'sao — „Skarb Kaszubsko Słowiańskie mowę* 
oraz trzy tomy kaszubskich pedań, pieśni, przysłów 
i zagadek, wydano w Swieciu w latach od 1868—1878 

O ile Fiorjan Oaynowa (z zawodu lekarz), był 
tylko entuzjastą -— zbleraozem działaczem praktycz­
nym, o tyła jego ideowy przeciwnik Hieronm Dar­
do wski występuje ze szczerym ! oryginalnym talentem, 
jako pierwszy kaszubski poeta. Autor komicznego 
eposu i „Jak pan Ozorl.ńsci do Pucka po secs jaohoł? 
(Toruń 1830 =  II. wyd. Kościerzyna 1911) nieiokoń 
uzonago „Jaśka z knle5i“ (fragmenty w „Straży nad 
Wiatą* 1920), zbio.u przysłów kaszubskich pt. „Ko 
ruszk ł jedna maca jędrny prowda* oraz pisanego już 
w p lizczjźnie literackiej „Walka na jarmarku* — 
jako naczelną podstawę swego politycznego programu 
stawia hasło: „Niania Kaszub bez Polonjl, a bez Ka 
szub Połaci." (w wierszu do Osynowy). Nie przesn 
kadrało mu to w cale w zachowania patrjotyzmu lo­
kalnego szczycącego się swą dzielnicową f rzynaletnoś 
oią, nawet nie bez pewnej przymieszki zarozumiałości. 
W inwokacji do jednej ze swych pieśai woła z dunąt 
„Piękny kraju Kaszubśoi, zemnio obiecano wsz de 
Twech dtyrśoioh Benów wielgo onata znano* lub na 
Innem miejscu: „W KaBznbśoie męstwo gwes jak w 
tuza wierzę, bo to ndepszy na świocle iołmnierze*.

Talent Dsrdowskiego nic mógł się rozwinąć z po­
wodu ciężkich a nieprzychylnych warunków tyoia. 
Zżarł go kierat pracy dziennikarskiej (redagował 
„Przyjaciela* w Toruniu) i gorączka walk partyjnych. 
Wyprawiwszy się w r. 1784 do Ameryki — za Chle­
bem — pozostaje tam do końca żyda, stracony dla 
sprawy kaszubskiej i literackiej działalności. Polityczny 
testament Osynowy, z pawnemi modyfikacjami podej 
maje w łatach 1909 — 1911) Dr Aleksander Msjkow 
ski ;(ar 1876) jeden z uórców młodokaazubskiego 
ruchu, autor poematu: „Jak w Koscsrznie kososlnygo 
obrele' (Gdańik 1899) oraz zbiorku poezyj „Spiewe i 
Frantówoi* (Poznań 1905) Dr. Al. Majkewski, przed 
wojną rakarz w Kościerzynie zasłużony działacz i pi­
sarz, poświęciwszy się budzeniu szczepowej i narodo­
wej świadomości wśród Kaszubów zgrupował koło sie 
bie zastęp inteligencji kaszubskiej, która przyjmując 
program Oeynowy, odrzuca jednak jego zasadniozy 
ssperatyzm. Tan młodokasznŁski obóz, mający za organ 
redagowana prztz Majkowskiego od r. 1904 (obecnie 
nie wychodząoy) piano pt. „Grjł*, uznając kulturalno- 
polityczną wspólnotę z Polską w akcentowaniu wlaś 
dwoścł szczepowe- kaszubskich widział jedynie środek 
do ocalenia kresów pomorskich przed zalewem germa 
nizacji

Jako poeta jest A. Majkowski par ex»llance liry 
kiep o rozlewnym, łagodnym tonie i najbardziej zs 
wszystkich kaszubskich poetów opanowanej formie. 
Poezje swa pisze w gwarze kaszubskiej, dc której w 
wierszu „Kaszubsko pomorsko mowa" zwraca aię z 
taką mocną a głęboką ewokaoja:

„ Legł os ojo z miaciem w ręku, wojną bity,
(w groble,

Brat szedł pod biełym orzłem zdobywać
(eo awiste

I, dzeoko, cebie nia znoł, dej pollcreł brate,
A świat zabeł o krzywdzę i o tobie.



A ta biedno seroto w lak phczllwyj doli
N'emo szłaś miedzy pola etrzód miku i wrzosu.
I nawet nie umiałaś mowie oo cę boli.
Bo wetydzełaa sę sama swygs w piorse glosa".

Obok mniej znanego Wiesia Budzjssa autora wy- 
danego w Poznania (1910) zbiorku pt. .Noyjtae spicvs" 
ostatnim pozostającym do omówienia poetą kaszubskim 
jest .Frsnoiszok Sędzicki (Ei-ka) wónczas redaktor 
.Dziennika Staiogardzkiego* (cbeccie Dz. Pcmors- 

kiego) — Liryki Sędziokiego, pisane zarówno w gwa 
rze jak i poisz izyźaie literackie!, a zebrane w dwó h 
tomikach pod tytułami .Dumki z kaszubskich pcl" 
(Kościerzyna 1911 1 .Wiatr zawiał od pomorskich etron" 
(Warszawa 1918) odhaczają elę bezp-etenejonalnością 
i naiwną prostotą.

Jak sam posta mówi o sobie i

„ProBty spiewok — prosty pieśne —
Nie uderzy w stenie sztuczne.
Jeno zagro na fujar oe 
Jak dziadowsci pieśni nożnie".

Czasem potrąca o nastrój i rytm pieśni ludowych 
i wtedy tworzy swe najlepszi i cajmihre wiersze jak : 
„Gapa (wrona) się nie skryje w fyoie, choć świętego 
jat jast Draba", .0  jot zadał i zaorał, lecz czyż 
zbiorze plon", .Pasie krowy nad Wierzyszą" itp.

Z dntym realizmem ujmnia S.dzicki dynamikę co­
dziennego, pomorskiego żyda (cykle witś, chata, życie 
pomorskie), przetykając je Gpowisśoiami o strachaoh 
i czarach, romantyczną przędzę bsśni ludo 
wej, o tern, jak to .w Ozornym Lee'# bardzo straszy" 
o ondzis przy Okrętytjm jarze, o Tomulkn oo liebą 
zeszed z tego świata smniercą*.

Głównym jednak tonem poezji Sędzi, kiego jast 
gorąoy sentyment polityczny, owo ciągle zamyślenie 
.ozy jesz PJska ludzie*, owo szczane wyznanie wiary 
.Wierni Polsdm czul aę woąg pomeracł lud 1* Credo 
to łąozy Bię z hasłem DerdowBdfga .Mima Kaszub 
bez Polonl* w zasadniczy motyw kmabskiegj, gwa 
rowego piśmienniotwa, zaprzeczając t i  nadto dcbitnle 
wsceldm lekkomyślnym pogłoskom o separatystycznych 
uouoiaob tego .rabookiago" ludu o prostych lecz wiar 
nyoh i hartownych sercach.

Rajmund Begal.

8arwasy 2:slidiki, Nauozyolel przy Państw 
Seminarjacu Nauoz. w Tucholi (Pomorze).

Bory Tacholskle pod uzglodem rozwojowo 
ekologicznymi

K olejn ość Im igracji posaeae gólnych drzew.
(Dokończenie.)

Nasienie świerku rozsiewane bywa wyłącznie przez 
wiatr; rozprzestrzenia aię znakomicie przy wiatrach 
wschodnich, które przyozyniają się z powodu ioh eu 
uhości do otwierania się łusek szyszkowych. Spodzie 
wad się można, te nowego materjału dostarczą dalsze 
badanU toifowisk i ostatecznie określą kolejne fazy 
przybywania roślinności na Pomorze.

Można zatem zadać sobie pytanie: gdzie pozosta­
ła bogata flora trzeciorzędu, która tak bujnie krzewiła

Y *

się na naszych ziemiach w okresie przedlodowoowym. 
Przsoiafc w Ameryce północnej lodowce także istniały, 
a jednak flora jej jest o wiele bogatsza w gatunki od

n&8Z W żadnej ozęśoi naszej kuli ziemskiej zlodowace­
nie nie wyrządziło tyle spustoszeni*, jek w naszej 
etrefte. Nawst Ameryka półnoons nie doznsła takiego 
aniszozeoia, cbooiaź lądoiód o wisie dalej się posunął 
na południa, niż to miało miejsce w Europie. Porówny- 
wując kontynent europejBki z kontynentem Ameryki 
północnej, widzimy, że wszystkie góry północno-ame­
rykańskie oiągną się w kierunku północno południowym, 
oo umożliwiło swobodna cofanie się roślin wzd nż tych 
gór na południe przed nacierającym lodowcem, a po 
jego zaś ustąpieniu powolny, niczem nie przeszkedzony
powrót na północ. , , , ,

Barope Bkie góry mają kierunez wschodnio za 
ohodnl. Roślinność przez lądolód pchnięta została aż 
do stóp Ksrpat, Sudetów i Alp. Na wąskim tylko 
pasie, t sw. .Refugjum Polskie*, ekonoentrowała się 
ona ze wszech alron, aby nie niedz zniszczeniu. Wy. 
wiązała Bię zacięta walka o byt. Niektórym udało Bię 
przeciąć Bię przez .Bramę Morawską* na połuanle, 
gdzie pozostały do dziś, n. p. orzech włoski (JusrlanB), 
kasztanowiec (Aesculcs hlppowstanum), wino (V tis), 
baz (Sirynga). Na nowo uzyskanych terenach znalazły 
one warunki tak wielce sprzyjające, że jut droga na­
turalnego roiprzeetrzenlnia me wracały na opus'czona 
obsiary. D piero w nowszych czasach człowiek prze- 
n ósł niektóra z nich na półaco, n. p. kaszto n, bez. 
Obecnie wszystkie one joż się zastosowały do tutejszej 
flory i samorzutnie się rozmnażają i rozpowsze bnhją. 
— Inne rośliny pnedlodowcowe, które s.howały się w 
cstoiskach polskich, tle zniosły zniżonej z powoda 
blskości lodowca temperatury i zginęły. W toki to 
sposób zamarło duto gatunków i typów. W skłRd 
la u środkowo europejskiego woholzi zalsdwie 40 ga­
tunków di zew rodzimych Lssy amsry kańskie Uczą 
ich do 400.

O ae pclcd wc'.wy 8ż do dnia d^isiejsiego jest 
w ięo dla roślinności okresom ponownego zdobywania 
Pomorza. _________

l̂etnHnmtdsKi ludu PoaiarsWeso.
Czerwone jabłuBzkc, 
czerwone jak róża.
Ludzie mnie koohają, 
chociaż ja nie duże.

Chociaż ja nie duła, 
mam wisie rozumu 
i wciąż o tern myślę, 
ozy się przydam komu.

I poszłam po wodę 
stukł mi się dzbsneozek, 
matua mi nabiła, 
bo zginął wiaceczsk.

(Podała Wanda T. Chojnice.)

F r a n tó w k a .
Za stodołą na m ce 
pasła Kssia kaczyca.

Przyszedł Jasiek z ktściała 
zajął Kasi kaczora.
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Hura, hcra kaczorze, 
zimna woda w jeziorze.

Zimna woda jako lód 
Kasi buziak jako niód.

(Waśniowa por. Sępoledski, pod. A. Szałeoka).

Teksty kaszubskie.
F. Sęifzicki.

Jak to Frant Jednygo o krotny go k ró la  
rosa  ta a n a n ese l.

(0 !ąg dalszy )
Zagotowało se w Franca porcz pisrwszy. Zawząl sę i 

na odchodnym rzekł z gorzem.
A. jo cy pokotę, ta zemnle będze poistsk i że 

jenerałem abo ministrem będę.
To mówiąo ztcesnął kapuzę na głowie i pcszedł.
Djkąd on szedł i po co, tego on jedna, sąm nie 

wicdzoł. Nie mesloł on też nic o tym, tebe ministrem 
ost?ć a jeno to tak s przekora i z gorza powiedsoł.

Przeszedł on jedn&k do przekonaniu, te z niego 
na ariece poprowdze nio nima, 1 te on nikozm na 
świece potrzebny nie je. Ze ani zemnia aę nie roz 
stąpi ani niebo sę nie zapadnie, oiede go nie będze.
I tee postanowił w jad tael sposób z tego świata sę 
sprzątnąć.

Nie ohcol on jednak sąm sobie wząa żsen, be to * 
ja grzech i o taoim bardzo brzedko mówią. Uweioł, 
te to lspij będze, cieda go abo piorun zabije, abo zbój­
ca zakatrupią.

Wechodzeł tade na najwęższy górę i czekoł na 
piórune. Ale piorun choc przscągoł tąd, te ls sobie 
po niebie odzió krzeseł, tebe sobie dobrze cbswiecac 
„Franta",1 tea ooobł, abi ze szpraobów to w drzewa to 
w bagna waleł — Frantowi jakbe na urągowisko. A 
zbujce też ni* tael głupi beli, tebe zabijać biedoka 
tacigo, co z niego nio im nie przeszło.

— Jeszcze basme oebie na sumnienin mnieli — 
mówili mu rez dwoji, cle go natrafili w less i oie im 
mówił, te go żabio mogą, bo ma o teoy nie chodzy.

Roz jednak w osmnym l«st w no?e napodł go 
jeden — pewni* jaoi pocrutkująoy zbójca — i ogłuszeł 
go półką. Wnet jednak sę pomnierkoweł.

— To mnie smętek figla sprawił! — zaklął, oiee sę 
doznoł, te aą tacigo chuderloka natrafił i prze świetle 
poehodni oblzdrzoł. — Ale, ale .. medeteweł dalii. — 
Ten obszarpanie jakes tak dzywnia waglądo... Mota 
to ja jęci czarownik, a z taoim to niebezpiecznie za- 
dzerao.

I tee go zawlókł do jama zbujecci,
W tyj jamie mnieszkało zbójoów więoyj. i przed 

chwilkę oni napadli i obrabowali jednygo bogatego 
pana i tego tok przewlekli do swoigo ogniska, a pote- 
mu poszli znowu na czata.

Frant po jaoim czase przeszed znown do aebie i 
zmnftrkowoł, oo sę swięoy. Ah sobie a tego nic nie 
robił. Inaozyj ten drudzi pąn, co związany i por aniony 
na ze toni letoł.

— Skąd te sę tu dostoł? — pyteł go Frant. —
I czemu te tak strasznie petinjeaz ? *2)
— Bo sę boję o moje iecy, co tern ledwie nie* 

dawno nratowłoł.
— A czym to jes?
— Ministrem sąsednygo krajn.

— Ministrem ? — zapytał sę zasekawiopy Frant* 
— I co t« tacigo zbroił?... Kasę okrodł, abo króla 1 
naród w pole weprowadss’ ? Ale jeżeli to sprawił, to 
cboba jeno w małyj mniarze, bo za wieldzi rzecze to 
nie karzą, jeno za mały.

— Jo tern nic złygo n'e zbroił — odpowledzol nen 
minister, jeno żem naszemu okrutnemu krolowi nie 
umnieł dao odpowiedzą rozumny na to, dloczego on nie 
powinien sę znęcac nad narodem i swoimi pod­
danymi

— No tł z Kaszub ta nie jes, ani też pewno Ka­
szubów tam u waju niams.

— Nie — odpowiedzoł nen pąo. — Ale ozemn
0 to pytosz ?

— Bo Kaszuba zarozku be wiedzeli, co w taoi 
sprzwie odpowiedzieć — odparł Frant.

— A te brs nmnioł dse krolowi taoi wetłoma- 
ożeni ?

— Eh, to sę samo rozumie. Tao to je drobnostka
— To wiesz, co ? Biele ,8) jak nojobntnij do 

moigo króla i jemu to powiedz, a cały naród i sąm 
król będze cy za to wdzęczny i ostaniesz tam pier* 
szym ministrem.

— Zsii tak, to zaro wereszę. Jeno opowiedz jak 
sę do tego kraju idze.

— To jo zrobię, jeno mnie przeobisce, że i o 
mnie nie zaboozysz i z rąk tych rabusników webawiaz.

— O to le sę nie buj. Jem Kaszuba a nie lata
1 szelma i możesz beo pewny, ża z twoich klatrów (bo 
nen mini ster minister mnioł akurat dłudzi wlose) żcdau 
nie zdzinie; jtźli mnie dobrze pudze.

**) drzysz, 1!!) skrócenia od biegaj le bież jeno.

(Ciąg dalszy na.tąpi).

Zagadki ludowe.
Nadesłała: Marja Duszyńska z Chojnic.

I.
Ktf z was dowcipny,
Niech mi wymieni,
Jakich we wodze niema kamieni ?

(ąoKąons)
II.

Mały domak tysiące mieszkańaów liczy,
I jest fabryką słodyozy.

on)
III.

Żywa pułapka na myszy.
Która chodzi, widzi słyszy 
Nazwa z trzech liter się składa.

(V>3)
VI.

Podała: Wanda
Nie ma nóg, ani 

drąg.

Frankowska z Chojnic, 
rąk a wejdzie ca najwyższy

(V»!*0)

Rid&kto* odpowiedzialny: P i w i l  Kaa s nbo wi k? ,  
Urokiem $ nakładam drakami „Deiennikr. Pomorikieg*” 
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